Po zeszłorocznych „Spotkaniach” — 
spotkamy się w tym roku z Urszulą 
Modrzyńską w filmie „Deszczowy li- 
piec” według scenariusza Stefanii 
Grodzieńskiej i Leonarda Buczkow- 
skiego, kłóry również ten film reży- 
serował. „Deszczowy lipiec” wchodzi 
w lułym na ekrany. Na naszym zdję- 
ciu Urszula Modrzyńska jako boha- 
terka filmu — tym razem blondynka 
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PRZYGODA KOMIWOJAŻERA 


(Sous le ciel de Provence) 


Scenariusz: Cesare Zavattini, Piero Tellini 
i Aldo de Benedetti. 

Reżyseria: Mario Soldati 

Zdjęcia: Nieolas Haver 

Muzyka: Paul_Misraki j 

Wykonawcy: Paul Verdier — Fernandel, 
Fryderyk — 'Andrex, Maria — Giulia Ru- 
bini, Mario — Alberto Sordi, Camilla — Ti- 
na Pica, Lucia — Leda Gloria, Antonio — 
Fosco Giachetti, Pani Verdier — Suret Mais. 

Produkcja: „Citć Films — G. Amato" 
(Francja — Włochy) — 1956. 


Ta barwna komedia powtarza fabułę wło- 
skiego filmu „Podróż w nieznane* reżyserii 
Alessandro Blasettiego. Jej bohaterem jest 
pan Paul Verdier, skromny komiwojażer — 
przedstawiciel firmy cukierniczej. Mieszka 
w ubogim mieszkanku wraz ze swą kłótli- 
wą i /jędzowatą żoną. W czasie jednej ze 
swych podróży poznaje młodą, uroczą dziew- 
czynę, Marię. Porzucona przez narzeczonego 
wraca na wieś do swych rodziców. Dziew- 
czyna jest w ciąży i boi się tego powrotu. 
Aby jej przyjść z pomocą, komiwojażer gra 
"wobec surowych rodziców Marii rolę jej na- 
rzeczonego. Uzyskuje w końcu przebaczenie 
dla dziewczyny, po czym wraca do domu. 


PROSZĘ OSTRZEJ 
(Zaostrit, prosim) 


Scenariusz: Jirzi Marek 

Reżyseria: Martin Fricz 

Zdjęcia: Vaclav Pazdernik 

Muzyka: Ludwik Podest ś 

Reżyseria polskiej wersji językowej: R. Drobaczyński 

Wykonawcy: Pomiotło — Jan Pivec, Pospolitak — Josef _Kemr, 
Teściowa — Zdenka Baldova, Dyrektor — Gustav Heverle, Księgo- 
wy Duszek — Vlasta Burian, Księgowy — Vlastimil Brodsky, Se- 
kretarz — Frantiszek Filipovsky, Dyrektor — Milosz Nedbal. 

Produkcja: „Ceskoslovensky Statni Film" (Czechosłowacja) — 1956. 

e 

Ta patyryczna komedia składa się z trzech nowel. Pierwsza opo- 
wiada o przygodzie skromnego urzędnika, który podsłuchał rozmowę 
telefoniczną. Głos w słuchawce zarzucał dyrektorowi i głównemu 
księgowemu, że robią „kanty”. Od tej chwili zaczyna się błyska- 
wiczna kariera bohatera. Dyrektor kieruje go bowiem na coraz wyż- 
sze i bardziej odpowiedzialne stanowiska aż do chwili, gdy dowia- 
duje się, że jego podwładny właściwie nie wie nic konkretnego o in- 
teresach dyrektorskiej mafii. Bohaterem drugiej noweli jest chwiej- 
ny jak chorągiewka krytyk literacki, który ocenia oddane mu do 
recenzji utwory w zależności od panującej koniunktury i gustów 
wysoko postawionych osobistości. Nowela trzecia jest zaś opowieściiy 
o zabawnych perypetiach księgowego — pana Maczka, którego pra- 
cownicy pewnego przedsiębiorstwą biorą za swego nowego dyrektora. 


Scena z czechosłowackiego filmu satyrycznego „Proszę ostrzej" 


Rolę komiwojażera, pana Verdier, gra popularny Fernandet, a Marii — Gtulia Rubint 


DROGA DO MIASTA 


(Pather Panchali) 


Runki Bandyopadhyaya jako jedna z bohaterek filmu „Droga do miasta: 


Scenariusz i reżyseria: Satyajit Ray 

Zdjęcia: Dinen Gupta, Nimai Ray, Biren Bhattacharya i Saumen- 
da Ray 

Muzyka: Ravishankar 

Wykonawcy: Harihar — Kamu Bandyopadhyaya, Sarbayaya — 
Karuna Bandyopadhyaya, Durga — Uma Dasgupta, Durga, jako 
dziecko — Runki Bandyopadhyaya, Indirtharkun — Chunibala Devl, 
Apu — Subir Bandyopadhyaya, Sejotharkun — Reva Devi, Dastihar- 
kun — Nivanani Devi. 

Produkcja: Rząd-Północnego Bengalu i Bibhutibhusan Bandyopad- 
hyaya (Indie) — 1955. 


Film opowiada o dziejach ubogiej rodziny hinduskiej osiadłej w ma- 
łej bengalskiej wiosce Niszindapur. Głową rodziny jest Harihar Ray, 
który przed zamieszkaniem na wsi studiował na uniwersytecie i pró- 
bował. pisać. Prace literackie przynosiły mu jednak tak nikłe docho- 
dy, że nie mógł zapewnić egzystencji swej żonie i dzieciom. Na festi- 
walu w Cannes w 1956 r. film „Droga do miasta" otrzymał za swe wy- 
bitne walory artystyczne i humanitarne nagrodę międzynarodową. 
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Świałowe przeboje filmowe roku 1957 w Warszawie 


Jo lutego br. specjalny sy- 
gnał muzyczny ogłos począ- 
tek wielkiej imprezy fllmo- 
wej — Festiwalu Festiwali. 
Będzie to przegląd najlepszych 
pozycji kinematografii ówia- 
towej, nagrodzonych w 1857 
roku 'na festiwalach między- 
narodowych w Cannes, Berii- 
nie, Karlovych Varach i w 
Wenecji. Organizacją Festiwa- 
lu ręstiwali zajęła się Cen- 
trala Wynajmu Fllmów przy 
współudziale redakcji „Zycia 
Warszawy* | „Expressu Wie- 
czornego*, 

Program festiwalu obejmuje 
czternaście fllmów x jedena- 
stu państw. Z filmów nagro- 
dzonych w Cannes zostaną 
wyświetlone następujące po- 
zyje: „Friendly Persuaston* 


(„Przyjacielska _ perswazja”) 
USA — laureat nagrody „Zło- 
ta Palma", „Kanał* — = 
Specjalnej ” Nagrody, „Dei 
sjunde inseglet" („Siódma pie- 
częć*) Szwecja — także lau- 
reat Specjalnej Nagrody, 
„Czterdziesty pierwszy" ZSRR 
— tllm nagrodzony za najle- 
pszy scenariusz, „Notti dl Ca- 
birli („Noce Cabirit*) Wło- 
chy — nagroda za najlepszą 
rolę kobiecą dla Giulietty Ma- 
siny oraz „Un comdamnć ś4 
mort s'est echappć'* („Ucie- 
czka skazańci — film nagro- 
dzony za najlepszą reżyserię. 
Festiwal w Berlinie będzie re- 
prezentował zdobywca Grand 
Prix_ „Twelwe Angry Men" 
„Dwunastu zagniewanych lu- 


Ginlietta Masina, pamiętna Gelsomina z „La Strady*, dostała 
za Swą kreację w filmie reżyserii Federika Felliniego — „Noce 
Cabirii* (patrz zdjęcie) nagrodę za najlepszą rolę kobiecą 


KINO_W KAŻDYM DOMU 
NO M EAZDYM DOMU 


dzi) USA, zać festiwal w 
Karlovych Varach takie fll- 
my: -„Jaghte raho* („Pod 
osłoną nocy*) Indie — Wiel- 
ka Nagroda, „Noworoczna o- 
Nara" Chiny — Specjalna Na- 
Sroda, „Czarownice z Salem" 
Francja — NRD — nagroda za 
grę aktorską dla calego ze- 
społu aktorskiego, „Akcja pro- 
tesora Hannibala" Węgry — 
jeaną z trzech nagród głów- 
mych. Filmy nmagrodzone w 
Wenecji to: „A Hatful of Ra- 
ln” („Kapelusz pełen deszczu”) 
USA — nagroda dla aktora 
Anthony Frantiosa i „Malwa” 
ZSRR — dla aktorki 
Dzidry Rittenbergs. Możliwe, 
że organizatorom uda się tak- 
że sprowadzić włoski film 
„Białe noce, który na festi- 
walu w Wenecji otrzymał 
drugą nagrodę pn. „Srebrny 
Lewe, 


Większość filmów — będzie 
wyświetlana w wersji orygl- 
nalnej, jednak organizatorzy 
przygotowują programy za- 
wierające streszczenie posz- 
czególnych pozycji, By ułat- 
wić odbiór filmów widzom nie 
znającym danego języka. Po- 
kazy będą się odbywały w ki- 
nie „Moskwa* — codziennie 
Jeden film na trzech seansach. 
Zakończenie festiwalu nastą- 
pi ża lutego. 


Tak więc myśl rzucona na 
łamach „Filmu* (nr 35 z ub. 
roku) doczekała się pełnego 
urzeczywistnienia. Mamy na- 
dzieję, że w przyszłym roku 
odbędzie się u nas druga z 
kolei taka impreza, pozwala- 
jąca „wyjechać bez paszpor- 
tów 1 wiz na międzynarodowe 
festiwale. 


Pierwsze polskie projektory 8 mm 


Zakłady Kinotechiiczne w 
Łodzi wyprodukowały ostat- 
nio pierwszą serię nie wy- 
twarzanych dotychczas w Pol- 
sce projektorów „Amator 
przystosowanych do wyświe- 
tlania filmów , wąskotaśmo- 
wych s mm. Nowy aparat 
projekcyjny ma _ estetyczny 
wygląd, jest niewielki (waga 
pięć kilogramów) | łatwy w 
obsłudze. Pierwsze projekto- 
xy są już w sprzedaży. 

Projektory s mm są bardzo 
popularne za granicą, gdzie 
Służą najczęściej do wyświe- 
tlania filmów dla dzieci w wa- 
rankach domowych. U nas 
inicjatywa produkcji tych a- 
paratów wyszła z Centrali 


Rozpowszechniania Filmów O- 
Światowych. Zatroszczono się 
także 0 repertuar dla naj- 
mńodszych widzów. Zakłady 
Kopli Filmowych opracowały 
już na taśmie 8 mm kilka _fil- 
mów, m. in. „Profesor Fil 
tek w parku", „Jaś i Mal 
sia, „Przygody Muenhause- 


szych czterdzieści tytułów. 
Projektuje się nabycie praw 


do skopiowania przynajmniej 
fragmentów niektórych kre- 
skówek Disney'a. 

Filmy te będzie można ku- 
pować lub wypożyczać w skie- 
pach Foto-Optyki £ w punk- 
tach rozpowszechniania fIl- 
mów oświatowych. Film sześć- 
dziesięciometrowy (około dzie- 
sięciu minut projekcji) koszto- 
wać ma poniżej stu złotych, 
zaś opłata za jego wypoży- 
czenie wyniesie kilka złotych 
za dobę. Cena projektora „A- 
mator* wynosi 1850 zł. 

Zakłady Kinotechniczne w 
Łodzi zapowiadają w tym ro- 
ku produkcję dwóch tysięcy 
aparatów projekcyjnych „A- 
mator", 


CO_NOWEGO_W KROTKIM METRAŻU 
KN ENONEIM METRAŻU 


Bajka o romantycznym kotku 


Historia o dobrym, szczęśliwym 1 romantycznym Kotku- 
Napłotku jest przeznaczona dla najmłodszych widzów, To 
dobrze, bo właśnie najmniejsze dzieci xą najbardziej po- 
krzywdzone z braku odpowiedniego repertuaru kinowego, 

Kuklelkowa bajeczka Zenona Wasilewskiego mą bardzo pro. 
stą | komunikatywną fabułę. Srodki plastyczne dobrane od. 
powiednio do założeń scenarluszowych. Sympatyczne kocie 
kukiełki (nawet czarny Kot-Zbójca w czerwonych bucikach 
wygląda atrakcyjnie), proste dekoracje, czytelna akcja. 

Moralny sens bajki także nie budzi wątpliwości, Mąciciel 
spokoju publicznego, Czarny Kot, zostaje ukarany za zbó- 
jeckie wyczyny. Do łapy przywiązano mu łańcuchem żelazną 
kulę. Kotek-Napłotek żeni się z Białą Kotką | ma z nią 
mnóstwo uroczych dzieci, 

Najsłabszą stroną „Kotka (orax wszystkich innych filmów 
Wasilewskiego) jest literackie opracowanie komentarza. Za 
mało w nim stylistycznej lekkości, za wiele poważnej in- 
formacji typu publicystycznego. 

Dowcipna ilustracja muzyczna Andreasa Visky podkreśla 
walory widowiskowe tej opowiastki. 

Dobry dźwięk (nagranie Jana Radlicza) potwierdza nasze 
podejrzenia, że przy odrobinie wysiłku i dobrej woli nawet 
w Polsce można czysto nagrać dźwięk | muzykę. 


Dwa zdjęcia z fllmu kukiełkowego „Kotek-Napłotek" 


POLONNEW 


„Tribune de Geneve" o „Kanale* 


Stały delegat Polski Pisy, które kreślą skazani na 


przy 

trzędzie Organizacji Narodów 
Zjednoczonych w Genewie za- 
prezentował zebranej na spe- 
cjalnym pokazie publiczności 
film reż. Andrzeja Wajdy 
„Kanał”. Oto co pisze o tym 
filmie szwajcarska „Tribune 
de Genevt 
„Ten marsz niezwykły, po- 
wolny, ten pochód młodych 
chłopców t dziewcząt, dążą- 
<€ych do śmierci, jest rzeczy- 
wiście pełen grozy. Niektóre 
sekwencje filmu Wajdy są tak 
wzruszające, jak krótkie na- 


śmierć na* ścianach swego 
więzienia. Podobne napisy 
znaleziono zresztą na ścianach 
kanałów warszawskich. Mówi: 
ły one o nadziei młodych P. 
laków, którzy kochali życie 
walczyli o nie...** 

„Byłoby dobrze, aby dzieło 
tak odważne nie przeszło nie- 
zauważone, w milczeniu, jak 
ofiara miasta, które było je 
90 natchnieniem. Nie znajdzie 
się chyba nikt, kto by mógł 
mie uznać doniosłości proble- 
mu tego filmu", 
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Edward Dziewoński jako warszawski cwaniak Dzid: 


Żona Dzidziusia (Barbara Połomsku) jako gorliwy pionier przyjażni polsko-węgierskiej 


Iziuś Górkiewicz — główny bohater „Eroiki* 


|- SCHERZO ALLA POLACCA 


FILM 
NA PRZEKÓR. 


owy film Andrzeja Munka „Eroica” jest 
dużym wydarzeniem w naszej kinema- 
tografii, stanowiąc nie tylko świadectwo 
rozwoju tego utalentowanego twórcy, ale 
i dowód odkrywania przez polski film swego 
własnego, bardzo dotychczas mglistego, nie- 
skrystalizowanego oblicza. 


„Eroica* nie ukazuje się na ekranie w tej 
postaci, jaką pragnęli jej nadać początkowo 
autorzy — o czym pisaliśmy swego czasu 
na łamach „Filmu*. Całość miała się skła- 
dać pierwotnie z trzech części, stanowić jak 
gdyby filmową trawestację „symfonii boha- 
terskiej”, ukazywać trzy różne aspekty 
wspólnego wszystkim częściom tematu: bo- 
haterstwa, ale nie bohaterstwa w ogóle, tyl- 
ko bohaterstwa bardzo specyficznego, zwią- 
zanego z ostatnią wojną — polskiego. Kon- 
spiracja, powstanie, jeniecki obóz oficerski — 
od tych trzech stron mieliśmy przyglądać 
się bardzo polskim sprawom w ich najbar- 
dziej charakterystycznych i chyba nigdzie 
indziej nie spotykanych przejawach. Po zre- 
alizowaniu filmu autorzy zrezygnowali jed- 
nak z owego pierwszego, konspiracyjnego 
epizodu. Podobno się nie udał. Gdy ogląda- 
my dwa pozostałe (wypełniające zresztą 
z powodzeniem ramy pełnometrażowego fil- 
mu) i zachwycamy się ich wysokim pozio- 
mem artystycznym, nie wiemy, czy bardziej 
cenić samokrytycyzm autorów czy też żało- 
wać, że mimo wszystko „Eroica” nie zagra- 
ła na ekranie pełnią swych walorów. 


Ale i te dwie części tworzą całość, która 
przemawia do widza silnie, chwilami przej- 
mująco. Przemawia przede wszystkim tym, 
od czego dość skutecznie próbowały nać od- 
zwyczaić ukazujące się ostatnio polskie fil- 
my. Autorzy „Eroiki* — Munk i scenarzy- 
sta Stawiński — posiadają własną, orygi- 
nalną koncepcję mówienia o sprawach dzie- 
jących się w ich filmie. Koncepcję filozo- 
ficzną, literacką i filmową. Koncepcję bar- 
dzo polską, ba u jej podstaw leży nasza 
niewątpliwa cecha narodowa —  przekora. 
Traktują ludzi, zdarzenia, historię na prze- 
kór- wszystkim obowiązującym i nie obo= 
wiązującym mitom. Patrzą chętnie na to, 
co inni najchętniej odsuwają ze swojego 
pola widzenia, albo na co patrzeć nie mają 
odwagi. Stąd w ich postawie tyle miejsca na 
ironię, humor, paradoks, demaskatorstwo 
i zdrowy rozsądek. Na oryginalność i ostrość 
spojrzenia. I stąd w tym, co pokazują, tyle 
odkrywczości i prawdy. 


tek ra przekór wszystkiemu — bohaterem 
powstaniowego epizodu „Eroiki* jest war- 
szawski cwaniak, okupacyjny spekulant ze 
złotymi rublami zaszytymi w podszewce, 
wymigujący się od patriotycznego obowiąz- 
ku walki w powstańczych szeregach. Ów 
Dzidziuś przedziera się z walczącej Warsza- 
wy do swej kociakowałej żony, która w pod- 
warszawskiej miejscowości romansuje z Wę- 
grami. Na przekór wszystkiemu ten sprytny 
młodzian, kompletnie pijany i narażony co 
chwila na śmierć, okaże się, prawdziwym 
bohaterem. Na przekór wszystkiemu — to 
jego bohaterstwo nie zda się na nic. I kon- 
sekwentnie na przekór wszystkiemu (ze 
zdrowym rozsądkiem włącznie) Dzidziuś ów 
wróci dobrowolnie do beznadziejnie walczą- 
cego miasta. 


W przygodach i postaci Dzidziusia jest rów- 
nie wiele komizmu co tragizmu, tyleż prze- 
jawów odwagi co tchórzostwa, tyleż kpiny 
co powagi, i tyleż satysfakcji z własnych 
czynów co rozczarowań i goryczy. Dzięki te- 
mu Dzidziuś jest bardzo ciekawy jako ludzki 
egzemplarz, pełen sprzeczności i niespodzia- 
nek, słowem — to postać filmowa z krwi 
i kości. : 


Wrz z kilkoma epizodycznymi bohate- 
rami pierwszej części filmu wkracza- 
my do oflagu położonego gdzieś u stóp Alp. 
Oficerowie z powstania wpadają w obozo- 


wy koszmar, w którym trwają już od pięciu 
lat jeńcy wrześniowi, rekrutujący się głównie 
z zawodowej kadry oficerskiej. Wraz z ni- 
mi poznajemy kolejne kręgi ponurego, za- 
-—stygłego-w bezczynności piekła — aż do naj- 
większych, skrupulatnie przestrzeganych ta- 
jemnie włącznie. 

Oficerowie przedwrześniowi doprowadzili 
do absurdu formy życia zbiorowego i wza- 
jemnych stosunków. Samotność lub przeciw- 
nie — jej brak, załamują psychicznie jed- 
nych, innych trzymają przy życiu uroje- 
nia, wszystkich dręczy kompleks ucieczki 
iz zapałem rozdmuchują legendę o tym jedy- 
nym, któremu udało się zbiec. 

Powstają liczne konflikty, charakterystycz- 
ne dla tego hermetycznego społeczeństwa, 
ich tragiczne rozwiązanie rozwiewa wszyst- 
kie mity i urojenia, ale rozwiewa tylko 
w naszych oczach i oczach kilku bohaterów. 
Całej reszcie są one potrzebne do życia. 


Języ Stawiński, po „Kanale” 1 „Człowieku 
na torze”, staje się scenarzystą z prawdzi- 
wego zdarzenia. Obie części filmu są dra- 
maturgicznie zrobione prawie bez zarzutu, 
przy czym każda z nich utrzymana jest 
w odrębnym stylu i nastroju. 

Znakomite są zwłaszcza sytuacje w części 
drugiej, zagęszczone, pełne napiętej atmo- 
sfery, oparte na dobrze napisanym dialogu. 
Wiele z tych sytuacji ma jakieś swoje drugie 
dno, kryje dodatkową pointę i niespodzian- 
kę. Nie dla wszystkich widzów jest jednak 
jasny wątek przeciwstawionych sobie kom- 
pleksów samotności prowadzących do śmier- 
ci dwóch oficerów: tego, który ukrywa się na 
strychu, i tego, który ginie w czasie lotni- 
czego alarmu. 

Jeśli chodzi o dialog, to trzeba stwierdzić, 
że nareszcie mamy w naszym filmie dialog 
filmowy, to znaczy taki dialog, który będąc 
bardzo zwarty, skondensowany ujawnia cha- 
raktery postaci, jest dramatyczny („ostrze 
na ostrze”), popycha naprzód akcję i przy 
tym brzmi bardzo naturalnie w ustach akto- 
rów. Dialog Stawińskiego spełnia te niełatwe 
warunki. 


R eżyseria Andrzeja Munka odznacza się 
dużą kulturą i jakąś bardzo męską wstrze- 
mięźliwością w korzystaniu z filmowych 
efektów. W komponowaniu sytuacji Munk 
jest znacznie swobodniejszy, głębszy i do- 
ciekliwszy, niż w „Człowieku na torze", któ- 
ry często razi oschłością i protokolarnością. 
Jeżeli zaś porównamy „Eroikę* z pokrew- 
nym jej pod wieloma względami „Kanałem”, 
wtedy okaże się, ile zyskuje film Munka 
przez to, że nie ma w nim ani śladu zbęd- 
nych ozdobników, histerii i patosu. Montaż 
„Eroiki* jest przejrzysty, wartki, całkowicie 
podporządkowany narracji. 


Wreszcie — aktorzy. I tu odniósł Munk 
całkowity sukces. Dziewoński jako cwa- 
ny Dzidziuś wcale nie szarżuje (choć rola 
na każdym kroku do tego kusi), Kostecki 
jako zbuntowany przeciwko koszmarowi ko- 
lektywnego życia jeniec nie jest ze swą 
maską groszowo demoniczny, a Rudzki nie 
pełni funkcji konferansjera. Wszyscy grają 
sobie samym na przekór i przy tym grają 
dobrze, są sympatyczni i wzruszający. Odno- 
si się to zwłaszcza do drugiej części filmu, 
gdzie reżyserowi udało się zaludnić ekrar 
mnóstwem innych charakterystycznych i do- 
brze zróżnicowanych typów. Tutaj też naj- 
pełniej widać wkład do filmu operatora Wój- 
cika, który w nieciekawym barakowym 
wnętrzu dał sporo interesujących ujęć. 


roica* dostarcza niewątpliwie. nowego 
»9 E materiału do rozważań na temat tego, co 
chcielibyśmy nazywać „szkołą polską”. Nie 
wdając się w szczegóły, dostrzegam pokre- 
wieństwa pomiędzy takimi pozycjami w na- 
szej kinematografii, jak „czarna seria" (do- 
kumentalna), „Człowiek na torze”, „Koniec 
nocy" i „Eroica”. Ale czy to już „szkoła* — 
warto podyskutować. 

Poza tym „Eroica" to film, który chyba 
nie przypadnie do gustu schematystom. Jest 
antyprogramowy i przekorny, a schematyści, 
jak wiadomo — przekory nie znoszą. 

'W sumie — pięknie zaczęliśmy rok 1958. 
Oby tak dalej! 

ZBIGNIEW PITERA 


Kazimierz Rudzki (w głębi) jako jeniec, który 


Józej Kostecki w roli oficera, którego kompleks 


strzegł legendy jedynego uciekiniera z oflagu 


braku samotności prowadzi do samobójstwa 


Rolę uczennicy szkoły baletowej — Świetłany gra! Wiktoria Rażzńska: af 
'©j gra razi teatralną manierą 


filmową matką jest Gertruda Dwojnikowa, ktt 


zapytania. Refleksje bowiem, do któ- 

rych skłania problematyka radziec- 
kiego filmu „Moja córka”, tym razem nie są 
wcale jednoznaczne i zdania widzów po wyj- 
ściu z kina będą zapewne podzielone. 


Współtwórca tego filmu, Mikołaj Taube, 
oparł podobno swój scenariusz na autentycz- 
nym wydarzeniu | wraz z młodym reżyse- 
rem, debiutantem Wiktorem Żylinem — opo- 
wiedzieli ciekawą, współczesną historię pod- 
lotkowatej dziewczyny, Świetłany, uczenni- 
cy szkoły baletowej. 


W tytule tej recenzji postawiłam znak 


Matka Świetłany rozwiodła się przed laty 
ze swym mężem i założyła nową rodzinę. 
Jej córka z pierwszego małżeństwa wycho- 
wywała się w domu swego ojczyma, sędzie- 
go Koczana. Nosiła jego nazwisko i była 
traktowana jak rodzone dziecko. Po czte 
nastu latach zjawia się jednak jej prawdzi- 
wy ojciec, który próbuje odzyskać córkę, 
a w końcu dochodzi swych praw na drodze 
sądowej. 


Scenarzysta i reżyser podjęli więc temat — 
jak to się mówi — życiowy, pod wielu wzglę- 
dami aktualny również i u nas, jak na to 
wskazują chociażby rosnące liczby procesów 
rozwodowych. Kryją się w nim zadatki na 
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mocne konflikty natury moralno - obyczajo- 
wej. 


Wielką zaletę filmu upatruję przede 
wszystkim w sposobie potraktowania postaci 
bohaterów. Ich dobór bowiem i ich charak- 
tery nie trącą tu wcale schematyzmem. Za- 
równo ojczym Świetłany — Koczan, jak i jej 
ojciec — Mirski, mają swe subiektywne ra- 
cje w walce o odzyskanie czy pozyskanie 
Świetłany. Widz zaś może się zgodzić z mo- 
tywami tak jednego jak i drugiego, rozu- 
mie ich intencje, ich postawę, nie potępiając 
zdecydowanie nikogo. Nawet wówczas, gdy 
Mirski jako kierownik artystyczny szkoły 
baletowej, do której uczęszcza Świetłana, 
stara się uczynić ze swej pozbawionej talen- 
tu córki wielką tancerkę i popiera jej udział 
w przedstawieniach — nie jesteśmy tak zu- 
pełnie przekonani, że to mu się rzeczywiście 
nie uda, i zadajemy sobie pytanie, czy Świe- 
tłana dzięki ambicji i-pracy nie osiągnie 
naprawdę sukcesów. 


Gdy Świetłana na rozprawie sądowej wy- 
biera Mirskiego, mamy tyleż wątpliwości, 
czy bohaterka słusznie postępuje, co ona sa- 
ma i co przysłuchujący się rozprawie znajo- 
mi jej rodziny. Gdy w końcu wraca do matki 
i ojczyma, wątpliwości wcale nie mijają, mi- 
mo jednoznacznej finałowej pointy i oleodru- 


Jeszcze raz Swietłana nie odniosła sukcesu w przedstawieniu. Publiczność 
oklaskiwała jej koleżankę. W zmartwieniu pociesza Swietłanę jej chłopiec 


kowego obrazka odzyskanego szczęścia ro- 
dzinnego. 


Szkoda jednak, że tylko temat, waga i ak- 
tualność poruszonych problemów stanowią 
mocną stronę „Mojej córki”, W ślad za szla- 
chetnymi intencjami twórców nie idzie bo- 
wiem artystyczna, realizatorska strona fil 
mu. Dłużyzny, grzeszący nienaturalnością dia- 
log, prowadzony prymitywnie, bez niedomó- 
wień, rażąca teatralną manierą gra star- 
szych wykonawców — oto najbardziej rzu- 
cające się w oczy braki. 


Ponadto zaś całość rozgrywa się w świe- 
cie makietowych ulic i wystawnych wnętrz, 
które przypominają jako żywo mieszkania 
bohaterów „Prawdziwego końca wielkiej 
wojny”. W rezultacie — niewątpliwemu au- 
tentyzmowi wydarzeń i psychologicznej 
prawdzie postaci nie towarzyszy realistyczny 
obraz otoczenia, ludzi i miasta. Również 
zdjęcia nie wybiegają poza szablon. 


Cieszy jednak fakt, że realizatorzy sięgają 
do najbardziej intymnych i ludzkich spraw, 
Mimo wspomnianych błędów temat i sce- 
nariusz decydują o tym, że akcję filmu śle- 
dzi się z uwagą, a po wyjściuzkina pytanie 
postawione w tytule tej recenzji pozostaje 
nadal otwarte. 


MARIA OLEKSIEWICZ 


KORESPONDENCJA WŁASNA Z MOSKWY 


Muj ajenim , buacnę 
Uupumu lnadytha. 


„Pozdrowienia noworoczne Czytelnikom „Filmu* — Irina Skobcewa' 


ak się już dzieje, że w pierw- 
szych dniach nowego roku 
mówi się wszystkim rzeczy 
bardzo przyjemne. Dlatego też 
dzwoniąc do Iriny Skobcewej w 
celu umówienia się z nią na 
rozmowę dla tygodnika „Film* 
— nie omieszkałem jej przypom- 
nieć, iż zarówno czytelnicy, jak 
i redakcja darzą ją specjalną 
sympatią, że redakcja bardzo na- 
legała, żeby przeprowadzić z nią 
wywiad z okazji nowego roku, 
że „Film* życzy swej sympatii 
nowych wielkich sukcesów, itd., 
itd. w rezultacie czego jeszcze 
tegoż dnia aktorka przyjęła mnie 
u siebie w mieszkaniu. 
Skobcewa przegląda nowy nu- 
mer „Filmu, który jej przynio- 
słem, jako wierna czytelniczka 
tego pisma dzieli się ze mną 
swymi uwagami i wreszcie przy 
kawie opowiada mi o swej roli 
w niedawno ukończonym filmie 
pt. „Pojedynek”. 


— Postać, którą odtwarzam w 
tym filmie — zwierza się aktor- 
ka — jest moim zdaniem bar- 
dzo interesująca. Scenarzysta bo- 
wiem naszkicował rolę niezwy- 
kle atrakcyjnie z punktu widze- 
nia aktora, rola ta zawiera cie- 
kawy i dokładny rys psycholo- 
giczny, ale jest zarazem bardzo 
trudna. Pamiętam, że gdy za- 
proszono mnie na próbne zdję- 
cia i kiedy musiałam odtwa- 
rzać najtrudniejszą bodaj scenę 
finałową — myślałam, że nie 
dam sobie rady. W „Pojedynku* 
gram rolę kobiety, gotowej na 
wszystko i zdecydowanej za każ- 
dą cenę osiągnąć swój cel. Od- 
twarzając tę rolę starałam się 
nawet początkowo usprawiedli- 
wiać swą interpretacją boha- 


terkę, ale w trakcie realizacji, 
po naradzie z reżyserem odeszłam 
od tego zamiaru. Mojej bohater- 
ce pozostały więc jedynie „oko- 
liczności łagodzące", które wy- 
nikają ze scenariusza. Sama po- 
stać wyszła jednak mimo wszy- 
stko bardzo odrażająco. 

— Czy poprzednio odtwarza- 
ła pani jakiekolwiek role nega- 
tywne? 

— Owszem. Było to w filmie 
„Niepowtarzalna wiosna”. Gra- 
łam tam rolę żony generała, 


kobiety, która również wszelki- 
mi siłami i na wszelkie sposoby 
pragnie osiągnąć swe cele. Za- 
pewne ta rola dała mi markę 
aktorki charakterystycznej 

— Która to już z kolei pani 
rola filmowa? 

— Piąta. Debiutowałam przed 
kamerą w roli Desdemony w 


filmie Sergiusza  Jutkiewicza 
„Otello". Teraz jednak widzę 
wyraźnie mankamenty swego 


ówczesnego warsztatu aktorskie- 
go i jestem pewna, że dziś bym 


i 


Irina Skobcewa w roli Desdeniony w filmie „Otello" 


zagrała Desdemonę zupełnie ina- 
czej. 

— Czy może nam pani zdra- 
dzić pewną tajemnicę aktorską? 
O jakiej roli pani marzy, jaką 
rolę w filmie zagrałaby pani 
obecnie najchętniej? 

— Chciałabym zagrać rolę ko- 
biety współczesnej, ale nie ta- 
ką — jak to my nazywamy w 
naszym żargonie aktorskim — 
„błękitną rolę, to znaczy — 
odtwarzać postać nie pogłębio- 
ną, bez wyraźnie zarysowanej 
osobowości... Chciałabym  od- 
twarzać rolę człowieka, który w 
trudzie szuka swej drogi życio- 
wej, uważam bowiem, że taka 
rola daje aktorowi najwięcej 
możliwości. 

— A jakie są pani 
plany filmowe? 


— Na razie nic konkretnego. 
Oczekuję jednak ciągle nowych 
propozycji i mam nadzieję, że 
wkrótce dostanę dobrą rolę. My- 
ślę że po roli Szuroczki w „Po- 
jedynku" reżyserzy o mnie nie 
zapomną... 


Z pewnością. Szuroczka to du- 
ży sukces aktorski pupilki ty- 
godnika „Film*. Życzę jej w 
imieniu pisma i swoim własnym 
spełnienia wszystkich marzeń 
aktorskich, wielu nowych, cie- 
kawych ról i nowych sukcesów. 
Irina przekazuje za moim po- 
średnictwem serdeczne pozdro- 
wienia i wzajemne życzenia no- 
woroczne dla czytelników „Fil- 
mu*. 


obecne 


Rozmawiał 
ALEKSANDER BRAGIŃSKI 


Moskwa, w styczniu 1958 r. 
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rktykę znałem tylko z bliższe 

"opisów i to z takich, Śpiewać 

które nigdy mi nie dały koło roz 
prawdziwego wyobraże- 
nia o życiu miejscowej 
flory i fauny. Nic też dziwnego, 
że gdy zabierałem się do impro- 
wizacji scenariuszy filmów przy- 
rodniczych, które miałem zreali: 
zować na Spitsbergenie — my- 
Ślałem o białych niedźwiedziach, 
fokach, wielorybach i niezliczo- 
nej gawiedzi skrzydlatych mie- 
szkańców tej polarnej ziemi. 
Wśród wieluset kilogramowego 
sprzętu, towarzyszącego mi w tej 
nie brakło różnych 


zbędnych do ukrywania się i ma- 
skowania przed bystrym okiem - 
moich trwożliwych aktorów. Za- 
brałem wszystkie możliwe tele- 
obiektywy lnie wyłączając me- 
trowego, który pozwala na fil- 
mowanie obiektów znajdujących 
się w bardzo dużych odległo- 


Spitsbergen! Z brzegu zatoki roztaczął się piękny widok na daleki lodowiec i góry 


GDZIE ZWIERZĘJA 


_ NIE BOJĄ SIĘ LUDZI 


Dzika 


U = było moje zdziwienie, 
gdy zaraz pierwszego dnia po 
wylądowaniu w Zatoce Białych 
Niedźwiedzi wyszedł na moje 
przywitanie lis polarny tzw. pie- 
sak i przez kilka godzin dowol- 
nie pozował mi do filmu jak 
najlepszy aktor, doskonale obez- 
nany z techniką i zwyczajami 
filmowymi. - 

Pomyślałem sobie, że to za- 
pewne jakiś umysłowo chory 
lis; który zupełnie zatracił in- 
stynkt samozachowawczy, naka- 
zujący zwierzęciu unikać czło- 
wieka jako największego niebe: 
pieczeństwa. To jednak w ni- 
czym nie przeszkadzało, żeby 
wykręcić wiele metrów taśmy z 
tak dobrze grającym aktorem. 

Po paru godzinach byliśmy 
znudzeni sobą i drogi nasze ro- 
zeszły się. 

Dzień był wyjątkowo piękny, 
pełen słonecznego blasku i pta- 
siego gwaru. Pod błękitem nieba 
przeciągały raz po raz przeróżne 
ptaki pojedynczo i stadami. Naj-  poprav 


. * | 
iki gór zdawały się Ten kto nie filmował i nie 
kąś dziwną pieśń, w fotografował w  Arktyce, nie 
itały kępy różnobarw- przeżywał tych długich okresów 
tów, a po tundrach  sztormowych  niepogód, mgieł, 
się szemrzące strugi mżawek i wichrów, słowem dni 
; których niebo topi- i całych tygodni, w których 
wój błękit. Wszystko wszystko bez wyjątku przesią- 
ająco piękne, przycią-  kało wilgocią, a emulsja taśmy 
iowe. filmowej tak pęczniała, że filmo- 
gościnnie, jak z wor- wanie stawało się niemożliwe — 
i, rozsypała całe swe ten nie może sobie wyobrazić 
rzyrody i krajobrazu. co to są złe warunki pracy w 
'aniały kraj o pełnym terenie. Wtedy dopiero ocenia 
i trwającego dwadzie- się każdy promyk i blask słońca, 
godziny, istny raj dla tego słońca, które wnosi tyle ży- 
tóry wreszcie do prze- cia i tak uplastycznia i upięk- 
zerwanie dzień i noc sza scenerię filmową. 

ć. Chyba nigdzie krajobraz i je- 
go przyroda nie są tak zróżnico- 
uje się, że ingerencja wane jak właśnie w Arktyce, 
szej bogini, której na Ten sam świat ma dwa skrajnie 
, sięga daleko poza różne oblicza — jest równie pięk- 
i nawet w Arktyce ny w słońcu, jak ponury i groź- 
czuwa nad filmowca- ny w cieniu chmur i wichrów 
ie mogli szybko i ła- _ podbiegunowych. 
tować planu. Ze stu 
Ł nocy, które spędzi- Fźuma i flora Arktyki to praw- 
dziwy skarbiec, raj dla przy- 
rodników. Tam, gdzie góry lodo- 
we i strome ściany skalne po- 
kryte wiecznym Śniegiem obra- 
mowują ubogie tundry — tętni 
normalnym rytmem przebogate 
życie fauny iflory, pozornie ni- 
czym nie różniące się od przy- 
rody zasobnych ciepłych krain. 

Po dolinach wokół jezior, nad 
potokami oraz wszędzie tam 
gdzie najmniejszy skrawek zie- 
mi odsłoni się spod śniegu — 
widać barwne soczyste kępy 
traw, mchów i porostów przety- 
kanych kwieciem. 

"Ten kolorowy zielony światek 
Arktyki na tle seledynu wód o- 
ceanu i ultramaryny nieba — 
tworzą niezrównanie piękny i 
plastyczny plener. Ten bajkowy, 
przedziwny jakby z księżyca su- 
rowy i bezdrzewny kraj, mimo 
całego czaru swego jest jakoś 
„obcy, a często nawet grozą na- 
pawa samotnego wędrownika i 
zapewne byłby przygnębiająco 
pusty i smutny, gdyby nie jego 
szkrzydlaci mieszkańcy, którzy 
wnoszą w ten krajobraz tyle ru- 
chu i życia swym gwarem. 

Tak jak flora Spitsbergenu 
jest bardzo drobna, nieraz mi- 
kroskopijna i dyskretna w bez- 
miarze tamtejszej przestrzeni — 
tak fauna, a zwłaszcza ptaki, 
stanowią główny i zasadniczy e- 
lement składowy tego krajobra- 
zu. Nie tysiące, ale miliony pta- 
ctwa zamieszkuje te nieużytki i 
gołoborza. Wszędzie, gdzie tylko 
spojrzeć, coś Tata, coś biega, kwi- 
li piszczy i trzepocze skrzy- 
dłami. Ę 

Strome prostopadłe ściany skał, 
ktyce — tylko dziesięć zwłaszcza położone bliżej morza, 
lnych, reszta zaś po-  roją się od skrzydlatych miesz- 
xglista i deszczowa. W  kańców. Wszystkie szczeliny i 
m okresie należało się półki skalne usiane są gniazda- 
jać, żeby choć część mi mew, alk, fulmarów i innych 
lizować, utrwalić na ptaków. i 
wowej i czarno-białej 
fragmenty przyrodni- przyroda Arktyki daje bardzo 
rktycznego. Niełatwe dużo niespodzianek negatyw- 
w ciągłym wyścigu z nych, zwłaszcza jeśli chodzi o 
erać materiały, które aurę, ale również potrafi przy- 
słownie spod rąk, pod _ witać bardzo pozytywnymi nie- 
ur, wichru i deszczu.* spodziankami. Przyrodnik-filmo- 
a i okres rozwoju wiec, jak zresztą każdy przy- 
wają krótko, ale w  bysz, jest zupełnie zaskoczony 
nsywnej formie. Wie- brakiem  płochliwości « tamtej- 
auważyłem, żewybra- szych mieszkańców. Zwierzęta 
ragment z życia fau- nie znają lęku, zupełnie tak, 
y w ciągu kilku nie- jak by sobie nie zdawały sprawy , 
dni zupełnie się prze- z tego, że może je spotkać przy- 
orzeminął bezpowrot-  krość ze strony człowieka. Taki , 
uciekło w ten sposób żywy obiekt, zwykle przecież 
tematów — po tun=- bardzo płochliwy „aktor”, nie 
cwitały barwne kwia- boi się kamery, wcale nie ucie- 
skałach wyfruwały z ka przed nią, daje się podejść 
lęta i treść filmu mu- do najbliższych odległości takich, 
zmianie, a scenariusz 


: F7Gawieie ia KĘPA) ge pieski «rodzl się aa Spitsergenie 1 byty Cawarykami cale was) chipy 


ua arktycznej przyrody 


Nasz korespondent i autor reportażu — Henry Gris (na prawo) w rozmowie 
7 reżyserem Georgem Stevensem w jego pracowni. Wielkie zdjęcie z lewej 
strony — to portret Anny Frank. Na ścianach widoczne fotogralie i rysunki. 
To dokumentacja filmu, którą przywiózł reżyser Stevens z Amsterdamu 


Oto mały model dekoracji, przedstawiającej oficynę w amsterdamskim przed- 
siębiorstwie, w której ukrywały się w czasie okupacji Holandii dwie rodziny 
żydowskie. Reżyser George Stevens studiuje możliwości komponowania po- 
szczególnych kadrów w swym przyszłym filmie „Pamiętnik Anny Frank* 


10 


est gdzieś na świecie młoda 

dziewczyna, która wkrótce 

zagra wielką rolę filmową 

— rolę Anny Frank, w fil- 

mie reżyserii George'a Ste- 
vensa „The Diary of Anne 
Frank" *) („Pamiętnik Anny 
Frank*). Stevens i sztab jego 
współpracowników szukają tej 
dziewczyny w całej Ameryce i 
Europie. Początkowa bowiem 
koncepcja, by powierzyć tę ro- 
lę znakomitej aktorce Audrey 
Hepburn — upadła po próbnych 
zdjęciach. 


arto może w kilku słowach 

przypomnieć autentyczną hi- 
storię Anny Frank. Holender- 
sko - żydowska rodzina Fran- 
ków wraz z kilkoma znajomymi 
ukrywała się w czasie okupacji 
Holandii przez hitlerowców w 
pomieszczeniach wielkiego przed- 
siębiorstwa w Amsterdamie. U- 
lokował ich tam przyjaciel Fran- 
ków — pewien Holender, kie- 
rownik owego przedsiębiorstwa. 
Pod koniec wojny jednak kry- 
jówka została zdekonspirowana 
przez hitlerowców i wszyscy jej 
mieszkańcy zostali wywiezieni 
do obozu koncentracyjnego. Z 
wyjątkiem pana. Franka, ojca 
rodziny, wszyscy zginęli w obo- 
zie. 

Otto Frank po powrocie z 0- 
bozu znalazł wśród starych pa- 
pierów, które się przechowały 
w kryjówce, pamiętnik swej 
czternastoletniej córki Anny, 
która zmarła na tyfus w Belsen- 
Bergen dosłownie w przeddzień 
zakończenia wojny. Pamiętnik 
okazał się nie tylko bezcennym 
dokumentem. lecz i wartościową 
pracą literacką. Otto Frank opu- 
blikował zapiski swej córki 
przetłumaczone wkrótce na 21 
języków. Na podstawie tych za- 
pisków powstała sztuka teatral- 
na pt. „Pamiętnik Anny Frank*, 
napisana przez znane literackie 
małżeństwo — Frances Goodrich 
i Alberta  Hacketta. Autorzy 
sztuki otrzymali za nią Nagrodę 
Pulitzera. 


K edy reżyser George Stevens 
podjął myśl zrealizowania 
dla wytwórni „20th Century 
Fox* filmu o dziejach Anny 
Frank — zwrócił się oczywiście 
do autorów sztuki z prośbą © 
pomoc przy pisaniu scenariusza. 
Prace nad scenariuszem trwały 
blisko rok. Następnie, na począt- 
ku 1957 roku, Stevens pojechał 
do Amsterdamu i w mozolnym 
trudzie zbierał na miejscu doku- 
mentację do swego filmu. Obec- 
nie już wszystkie prace przygo- 
towawcze ma ukończone. ale 
ciągle jeszcze nie ma kandydat- 
ki do roli głównej bohaterki. 

— Zdecydowałem, że tej roli 
nie będzie grać doświadczona ak- 
torka, lecz nowicjuszka — mówi 
reżyser. — Czuję bowiem, że ak- 
torka nie ukazałaby dość wy- 
raziście dramatu takiej dziew 
czyny jak Anna Frank, że całość 
mogłaby wypaść nieprzekonywa- 


*) O planach realizacji filmu „Pa- 
miętnik Anny Frank" informowali- 
śmy już popi io, w n-rach 18, 
28 i 33 z ub. roku. Tygodnik „Ekran* 
w n-rze 1 z br. błędnie informuje, 
jakoby reżyserem „Pamiętnika An- 
ny Frank" był Owen MeLean. Jest 
on jednym z bliższych współpracow- 
ników Stevensa, lecz filmu nie re- 
żyseruje. 


jąco, gdyby Annę grała zawo- 
dowa aktorka. Toteż szukamy 
młodej dziewczyny,  podlotka 
czternasto - piętnastoletniego — 
podobnego zewnętrznie i wew- 
nętrznie do Anny Frank. Chciał- 
bym, żeby to była Żydówka ho- 
lenderska lub niemiecka. Ale 
właściwie jedyny dodatkowy wa- 
runek, jaki stawiam kandydat- 
ce — to inteligencja. Musi być 
inteligentną dziewczyną i rozu- 
mieć wielką tragedię Anny. Re- 
szta należy do mnie .Nauczę ją, 
co i jak ma mówić i jak ma się 
zachowywać przed kamerą. 

— Doświadczona aktorka sa- 
ma by to wiedziała — wtrącam. 

— Nie o to chodzi — mówi 
George Stevens. — Chcę osiągnąć 
przede wszystkim to, by moja 
Anna Frank z filmu była w 
świadomości widza prawdziwą 
Anną Frank, by widz nie koja- 
rzył bohaterki dramatu z żadną 
znaną sobie postacią. 

— Ale pozostałe role obsadzi 
pan oczywiście zawodowymi ak- 
torami? 

— Chciałbym, aby Piotra Van 
Daana, przyjaciela Anny, który 
wraz z rodzicami ukrywał się w 
tej samej oficynie amsterdam- 
skiego przedsiębiorstwa zagrał 
również nić zawodowy aktor, 
lecz kilkunastoletni chłopiec bez 
doświadczenia aktorskiego. To 
jednak nie ma dla filmu tak 
zasadniczego znaczenia... Oczy- 
wiście role małżeństwa Frank 
i małżeństwa Van Daan jak 
również i wszystkie inne role 
zagrają aktorzy. I tak np. pana 
Van Daana będzie grać Lon Ja- 
cobi, a pana Franka — Joseph 
Schildkraut. Obaj grali te role 
na scenie w nowojorskim przed- 
stawieniu „Pamiętnika Anny 
Frank". 

— Wróćmy jeszczę do roli An- 
ny Frank. Czy nie sądzi pan, 
że praca z debiutantką przedłu- 
ży bardzo realizację filmu? 

— Nie. Nie będziemy przecież 
dziewczyny uczyć aktorstwa. 
Wystarczy, że będzie miała o- 
gólne pojęcie o tym, jak należy 
się ruszać przed kamerą. Jak 
już wspomniałem — szukamy 
kandydatki, która by miała ce- 
chy zewnętrzne i wewnętrzne 
Anny Frank, dziewczyna zatem 
będzie grać siebie, a raczej bę- 
dzie sobą — bo o to mi chodzi — 
przed kamerą. Wszystko na pew- 
no będzie dobrze. Nigdy prze- 
cież nie zdarzyło się, by koń w 
filmie źle zagrał konia — śmie- 
je się reżyser — więc dlaczego 
jakaś czternastoletnia dziewczy- 
na miałaby źle zagrać czterna- 
stoletnią dziewczynę? 


pamiętnik Anny Frank" bę- 
+++ dzie prawdopodobnie zrea- 
lizowany w angielskiej wersji 
językowej, ale jednocześnie pow- 
staną wersje francuska i nie- 
miecka. Wszystko zależy od tego, 
kto będzie grać Annę. Nie jest 
wykluczone, że oryginalna wer- 
sja będzie miała dialogi francu- 
skie lub niemieckie. 

George Stevens ma obecnie 
53 lata. Uchodzi za jednego z 
linteligentniejszych i najzdol- 
jszych filmowców ameryka 
skich. Jego film „Giant* (,,ć 


- 
brzym*) z Jamesem Deanem w 


roli głównej jest wyświetlany. 
na całym niemal świecie z wiel- 
« 


kim powodzeniem. Chociaż Ste- 
vens urodził się w Kalifornii — 
zna dobrze Europę. W czasie o- 
statniej wojny był w stopniu puł- 
kownika przydzielony do kwatery 
głównej Eisenhowera i zajmował 
się realizacją filmów dokumen- 
talnych z działań wojennych w 
Europje. Po wojnie spędził w Eu- 
ropie eszcze kilka lat i nakrę- 
cił wiele metrów taśmy w Niem- 
czech, we Francji i w Holandii. 
— Akcja sztuki scenicznej — o- 
powiada Stevens — toczy się wy- 
łącznie w oficynie, w której u- 
krywają się bohaterowie. Film 
oczywiście wyjdzie poza tę de- 
korację i ukaże widzom również 
Świat zewnętrzny, dostarczy im 
informacji o wojnie i p warun- 
kach życia w Europie w czasie 
wojny, jak również o wielu wy- 
darzeniach, które miały decydu- 
jący wpływ na losy wojny. Ale 
wszystkie te najważniejsze mo- 
menty wojny będą ukazane tak 
jak je przeżywała Anna Frank, 
zamknięta w swej oficynie. 


oszukiwania kandydatki do 

roli Anny Frank trwają już 
od wielu miesięcy, głównie w 
Holandii, w Niemczech i w Izra- 
elu. Oczywiście współpracowni- 
cy reżysera Stevensa wybrali już 
kilka kandydatek do tej roli, ale 
ostatnie : słowo powie ; reżyser. 
Jego wysłannicy szukali już i 
szukają nadal kandydatki na 
filmową Annę również i w in- 
nych krajach europejskich oraz 
w Stanach Zjednoczonych. Na li- 
ście dziewcząt, które były już 
egzaminowane, znajduje się o- 
becnie ponad pięć tysięcy naz- 
wisk. Jeżeli wysłannicy Stevensa 
znajdą odpowiednią kandydatkę 
w. Europie — zrobią na miejscu 
próbne zdjęcia i jeżeli wszyst- 
ko pójdzie dobrze — dopiero 
wtedy kandydatka czy też kan- 
dydatki przyjadą do Hollywoo- 
du na ostateczną eliminację i 
rozmowę z reżyserem filmu. 

Stevens mówi, że po zrealizo- 
waniu „Pamiętnika”* nie nakręci 
już drugiego filmu z przyszłą 


odtwórczynią głównej roli, choć- 
by okazała się ona najlepszą ak- 
torką. 


— Na pewno nie zrobię z niej 


gwiazdy — opowiada — i na 
pewno nie zdobędzie ona tu bo- 
gactwa. Honorarium otrzyma 


bardzo skromne, a w czasie zdjęć 
nie będzie bynajmniej mieszkać 
w żadnym luksusowym hotelu, 
lecz w małym pensjonacie dla 
biednych dziewcząt. Im mniej 
blichtru będzie wokół niej, tym 
lepiej dla roli, którą będzie od- 
twarzać. I tym lepiej dla niej 
samej. i 


Aoc Anna Frank mia- 
ła dwa marzenia, które za- 
notowała w swym pamiętniku: 
chciała być sławną literatką lub 
dziennikarką i chciała pojechać 
do Hollywoodu. Dziwnym zbie- 
giem okoliczności spełniły się oba 
te marzenia w abstrakcyjny, me- 
tafizyczny niejako sposób. Anna 
została w kilka lat po śmierci 
sławną reportażystką i Anna po- 
jedzie do Hollywoodu. 

w nie opublikowanej części 
pamiętnika Anny Frank jest o- 
pis jej imaginowanej wizyty w 
stolicy filmu amerykańskiego. 
Przyjeżdża tu na zaproszenie 
sławnej gwiazdy Loli Lane, któ- 
ra ją wita na dworcu. Poznaje 
w Hollywoodzie wszystkie sła 
ne osobistości, bywa na przyję- 
ciach, na różnych uroczystoś- 
ciach i po czterech dniach wra- 
ca do Amsterdamu. Wraca roz- 
czarowana i zniechęcona do fil- 
mu, a raczej do pełnego blichtru 
Hollywoodu. W każdym razie 
nie chce już być aktorką filmo- 
wą. 

Innym śladem marzeń Anny 
jest jej podpis pod fotografią 
pewnej hollywoodzkiej piękno- 
ści. Brzmi on: „Chciałabym tak 
wyglądać. Miałabym wtedy szan- 
sę wyjazdu do Hollywoodu. An- 
na Frank. 10 października 1942 
roku". 


HENRY GRIS 
Hollywood, w styczniu 1958 r. 


Ponad pięć tysięcy kandydatek do roli Anny Frank przeegzaminowali już 


wysłannicy reżysera Stevensa. On sam otrzyj 


mał dwa tysięce bezpośred- 


mich ofert, w tym-— od przeszło stu chłopców, chętnych do odtworzenia 
roli Anny. Reżyser George Stevens i jego sekretarka (oboje na naszym zdję- 
ciu) przez kilka godzin dziennie studiują nadchodzące listy I fotografie 


w warszawskim spektaklu teatralnym pt. „Pamiętnik Anny Frank" — rolę 
Rany grała g- Traczykówna. Na zdjęciu Traczykówna jako sceniczna Anna 


od koniec ub. roku na za- 
proszenie francuskiej organi- 
acji „Internationale Servis 
Ci siedmioosobowa grupa 
członków Dyskusyjnego Klubu 
Filmowego „Po prostu" wyje- 
chała do Francji. Będąc uczest- 
nikiem tej wycieczki, chciałbym 
przekazać zainteresowanym tro- 
chę wrażeń z pokazów polskich 
filmów, które tam demonstrowa- 
liśmy. 
W skład naszego zestawu wcho- 
dziły filmy: 
dokumentalne — „Warszawa 
56", „Idę ku słońcu”, „Niedziel- 
ny poranek”, „Apel poległych”; 
rysunkowe —  „Koziołeczek*, 
„Tajemnica starego zamku* i 
„Profesor Filutek w parku"; 
film kukiełkowy — „Przygody 
rycerza Szaławiły* 
i etiudy studentów Państwo- 


„Tajemnica otwartego 
„Czerwone i złote* oraz „I dla 
nas świeci słońce". 

Sześć pokazów w Paryżu, je- 
den w miejscowości Montlucon 
(środkowa Francja) oraz dysku- 
sje i rozmowy prywatne o tych 
filmach pozwoliły nam poznać 
zdanie widzów francuskich za- 
równo o polskiej kinematografii, 
jak i o Polsce w ogóle. 

Francuzi przyjmowali cały pro- 
gram z wielką sympatią, często 


PO POWROCIE Z FRANCJI 


nawet z entuzjazmem. Polacy- 
emigranci byli dumni, że to, co 
oglądają, jest polskie i... dobre. 

Projekcje poprzedzane omó- 
wieniem, a kończone odpowie- 
dziami na pytania i krótką dy- 
skusją, były dla nas niesłycha- 
nie cenne. Jako członkowie klu- 
bu filmowego interesowaliśmy 
się szczególnie tym, co myślą o 
filmach ci, którzy znają Polskę 
albo ze słyszenia, albo też z od- 
ległych przeważnie wspomnień. 
Jak osądzą fragmenty naszego 
życia ludzie innych środowisk, 
patrzący i reagujący nawet na 
wspólne sprawy _ niewątpliwie 
inaczej niż my. 

Za każdym razem z niepoko- 
jem oczekiwaliśmy co powiedzą 
nasi widzowie. I za każdym ra- 
zem cieszyliśmy się, gdy opinie 
były pochlebne. Zasypywani py- 
taniami w miarę możliwości 
wyjaśnialiśmy, co robią u nas 
młodzi realizatorzy, gdzie kręci 
się filmy, jakie pozycje wchodzą 
do produkcji, jakie na ekrany, 
czy mamy polskie gwiazdy ak- 


torskie, jak. pracuje nasz klub” 


itd., itd. 

Dyskusje rozpoczęte na sali 
projekcyjnej przenosiły się do 
kafejek, gdzie przy lampce wi- 


na lub kawie rozmowy ciągnęły 
się dalej. Tak w dyskusjach 
(przebiegających zresztą bardzo 
bezpośrednio), jak i w rozmo- 
wach prywatnych większość 0- 
sób podkreślała z uznaniem róż- 
norodność tematyczną ogląda- 
nych filmów, ciekawe ujęcia pla- 
styczne oraz przeważnie świetną 
pracę operatorów. . Zastrzeżenia 
wywołało zbyt wolne tempo, w 
jakim toczy się akcja takich fil- 
mów, jak „Niedzielny poranek”, 
„Łodzie wypływają o świcie", 
„Tajemnica otwartego okna* i 
„Tajemnica starego zamku”. 

Z  pokazywanego zestawu 
szczególnym uznaniem cieszyły 
się filmy: J. Brzozowskiego i J. 
Bossaka „Warszawa 56", B. Po- 
ręby — „I dla nas świeci słoń- 
ce* oraz „Apel poległych" (przyj- 
mowany wręcz entuzjastycznie) 
i „Koziołeczek* L. Marszałka. 

O powodzeniu tych filmów 
świadczyć "mogą głosy domaga- 
jące się powtórzenia podobnej 
imprezy w przyszłym roku. 

Kilkusettysięczna Polonia we 
Francji ciągle spragniona jest 
ciekawych krajowych imprez fil- 
mowych. Pokazywane tam pol- 
skie filmy fabularne — poza 
„Ulicą Graniczną”, „Ostatnim e- 


tapem* i 
nie nie podobały się. 

Osobną sprawą były spotkania 
z Renć Clairem. Znakomity 
twórca był także na jednej z 
projekcji, w czasie której wraz 
ze skromnym upominkiem otrzy- 
mał honorową legitymację człon- 
ka klubu „Po prostu". Dwa spot- 
kania poświęcone nam w chwi- 
li, gdy Renć Clair był szalenie 
zajęty i stale wyjeżdżał za gra- 
nicę, komentowane były jako 
wyraz dużej sympatii w stosun- 
ku do Polski, którą chce on 
odwiedzić na wiosnę lub wcze- 
snym latem. 1 

Pisząc o spotkaniach nie moż- 
na nie wspomnieć o rozmowach 
z przedstawicielami francuskiej 
federacji klubów filmowych, w 
czasie których dowiedzieliśmy 
się wiele o pracy federacji i klu- 
bów francuskich, a gospodarzy 
mogliśmy poinformować o pra- 
cy klubów polskich. 

Nasz pobyt we Francji, spotka- 
nia z francuskimi działaczami 
klubowymi, dyskusje, obejrzenie 
wielu nowych filmów — wszy- 
stko to było dla całej grupy 
nadzwyczaj korzystne. Wycieczka 
również pozwoliła przekazać czą- 
stkę naszych spraw zaintereso- 
wanym nimi francuskim przyja- 
ciołom. A jest ich wielu. 


JAN BUDKIEWICZ 


ń 


„Skarbem" — przeważ- 


GRAJEK Z HAMMELN 


Wielkim powodzeniem wśród 
dzieci amerykańskich cieszył się 
niedawno kolorowy spektakl te. 
lewizyjny „Grajek z Hammel 
oparty na znanej bajce niemiec- 
kiej i nadany w programie 
„NBC*. W „Grajku z Hammeln* 
wystąpili artyści filmowi: ce- 
niony aktor charakterystyczny 
Van Johnson w roli tytułowej, 
następnie — Cezar z filmu „Ce- 
zar i Kleopatra" czyli Claude 
Rains w roli burmistrza z Ham- 
meln, dalej znana śpiewaczka 
Kay Starr i inni. Ogółem w tym 
wielkim spektaklu wzięło udział 
ponad stu aktorów. 

Bardzo starannie opracowany 
„Grajek z Hammeln* był dużym 


"sukcesem reżysera i producen- 


ta spektaklu Hala Stanlaya, któ- 
ry po wielokrotnym powtarzaniu 
widowiska w programie telewi- 
zyjnym zdecydował się przenieść 
całość na taśmę filmową. 

Hal Stanlay odstąpił jednak od 
tradycyjnego zakończenia bajki. 
Jego spektakl nie kończy się u- 
prowadzeniem dzieci przez graj- 
ka, w stosunku do którego bur- 
mistrz z Hammeln nie dotrzy- 
mał umowy i nie wypłacił mu 
wynagrodzenia za wyprowadze- 
nie szczurów z miasta. W wi- 
dowisku i w filmie Stanlaya jest 
happy end i dzieci wracają do 
matek. Reżyser nie pokazuje 
również szczurów, lecz za pomo- 


cą efektów akustycznych i pew- 
nych scen ujawnia ich obecność. 
„Moim celem była jedynie za- 
bawa dla dzieci, a nie strasze- 
nie ich. Wprawdzie wiele złego 
już napisano t ciągle się jeszcze 
pisze o amerykańskiej telewizji 
t'0- jej zgubnym wpływie na 
dzieci, ale wydaje mi się, że ja 
uniknę tego rodzaju zarzutów” 
— powiedział Hal Stanlay. 

Na naszych zdjęciach: u góry 
— Van Johnson jako „Grajek z 
Hammeln*, poniżej — przygoto- 
wania do realizacji jednej ze 
scen filmu według spektaklu 
telewizyjnego — operator mie- 
rzy odległość aktora od obiekty- 
wu kamery. 


KRÓTKO O WSZYSTKIM 


/8 Norma Talmadge, znana amery- 
kańska aktorka filmu niemego, zmar- 
ła w Hollywoodzie w wieku lat sześć- 
dziesięciu. 

© Reżyser francuski Marcel Ca- 
mus jedzie do Brazylii, gdzie zrea- 
lizuje film pt. „Orteu Negro': („„Czar- 
ny Orfeusz"), w którym występować 
będą wyłącznie aktorzy — Murzyni 
Film ten stanowi uwspółcześnioną 
legendę o Orfeuszu i Eurydyce. W 
dalszych swych planach Camus za- 
mierza zrealizować w _ Niemczech 
tilm według powieści Pierre'a Norda 
pt. „Człowiek, który zdradził”. 

© Zdjęcia do filmu „Mademoiselle 
Moliere" według sztuki znanego 
dramaturga francuskiego Anouiiha 
(„Skowronek", „Zaproszenie do zam- 
ku”) rozpoczną się wiosną. Moliera 
grać będzie Francois Perier. 

'© w Niemieckiej Republice Demo- 
kratycznej zrealizowano w ubiegłym 
roku ogółem 21 filmów. Obecnie w 
toku realizacji znajduje się pięć £ll- 
mów, w tym również współproduk- 
cja polsko-niemiecka „Planeta śmier- 
si: według powieści Stanisława Le- 
ma „Astronauci'”. 

© Jayne "Afanstiela, najgroźniejsza 
konkurentka Marilyn Monroe, wy- 
walczyła sobie „skromną” podwyżkę 
pensji: na bieżący rok Jayne pod- 
pisała kontrakty ustalające jej wy- 
nagrodzenie na 2.000 dolarów tygo- 
dniowo,, zamiast dotychczas pobiera- 

gaży w kwocie 1.00 dolarów. 
Niezależnie od stałej pensji — Jayne 
otrzymuje za każdą rolę honorarium 
według specjalnej umowy. 

© Otto Preminger, który — jak 
już informowaliśmy — w Paryżu 
realizuje film „Witaj, smutku" we. 
dług Saganki, oświadczył dziennik: 
rzom, iż stosuje w tym filmie 
równo kolorowe, jak i czarno-białe 

. Przeszłość nakręca na ta- 
śmie kolorowej, teraźniejszość -—- na 
czarno-białej. 

$, prank Sinatra, amerykański plo- 
senkarz i aktor, wart jest trzy mi- 
lony dolarów dla stacji telewizyj- 
nej ABC. Na taką sumę stacja ubez- 
pieczyła Sinatrę, który podpisał kon- 
trakt na cykl występów przed ka- 
merami ABC. 

m w Pekinie odbył się pierwszy 
festiwal filmów azjatyckich, w któ- 
rym wzięło udział piętnaście krajów. 
Nadesłane na festiwal fllmy, tak fa- 
bularne jak i dokumentalne, cecho- 
wało dążenie ich twórców do uzy- 
skania własnego oryginalneko_ stylu, 
zgodnego z tradycjami kulturalnymi 
1 społecznymi swoich narodów. 


sce. 


8 „National Board ot Review" w 
USA ogłosił trzydziestą siódmą z ko- 
lei roczną listę dziesięciu 
szych filmów. 
dnieje ameryki 
na rzece Kwai! 
Odtwórca głównej roli w tym £il- 
mie, aktor angielski Alec Guinness 
został uznany za najlepszego aktora, 
a, Sessue Hayakawa, występując: 
również w „Moście na rzece Kw; 
—za najlepszego odtwórcę roli dru- 
goplanowej. Z filmów zagranicznych 
na pierwszym miejscu uplasował się 
1ilm duński „Ordef 


reż. Davida Leana. 


© _w Paryżu wyświetlany jest cie- 
kawy film krótkometrażowy pt. 
aula S; 


„Ombrorama* reż. Jeat 
$sy, który dla zrealizowania tege 
mu, składającego się z trzech sce- 
nek baletowych, zastosował metodę 
chińskich cieni. 


FILM RYSUNKOWY 


Pierwsze „fllmy rysunkowe je- 
szcze ciągle budzą podziw. Ich 
twórcy przy bardzo ograniczo- 
nych ówczesnych środkach i mo- 
żliwościach osiągnęli rezultaty 
wręcz znakomite. Przekonali się 
o tym widzowie retrospektyw- 
nego przeglądu filnów rysunko- 
wych, urządzonego ostatnio w 
Reg przez filmotekę francu- 
ską. 

W czasie kilku pokazów tego 
przeglądu wyświetlane były fil- 
my poczynając od najwcześniej- 
szych z lat 1907—1910, jak np. 
„Malutki Faust", poprzez póź- 
niejsze z okresu 1915 — 1917, 
i te filmy z lat dwudziestych, 
w których występują znane na 
całym świecie, sławne postacie 
takie, jak clown Coco braci Flei- 
scher, kot Felix Pata Sullivana 
oraz kaczor Donald i myszka 
Mickey — bohaterowie filmów 
Walta Disneya. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI| 


© DANUTA WOLSKA z Cie- | 
plie. — „Na jednym z poka- 
zów klubowych widziałam 
aktora o nie znanym mi na- 
zwisku — Mack Sennett. Wy- 
daje mi się, że aktorem nie 
był on świetnym. Kiedyś jed- 
nak słyszałam o farsowej szko- | 
le Macka Sennetta, o tym, że | 
był on podobno znanym re- | 
zyserem. Ciekawa jestem, czy | 
to ten sam Sennett — reżyser | 
i aktor — 1 proszę o bliższe 
szczegóły dotyczące jego dzia- 
talności”*. 

Istotnie, Mack Sennett — re- | 
żyser świetny i bardzo wyna- 
lazczy w uprawianej przez 
wiele lat dziedzinie — w tar- 
sie filmowej — to ten sam nie 
najlepszy aktor. którego Pa- 
ni oglądała na klubowym po- 
kazie. Sennett działał w wiel- 
kiej epoce farsy filmowej. 
Był to jeszcze okres filmu 
niemego. Wtedy ani krytyka, 
uni widzowie nie zważali na 
dydaktyczne wartości kome- 
dit. Szukano tylko beztroskie- 
go, śmiechu. 
Największym bodaj twórcą | 
tei wielkiej epoki był właśnie 
Mack Sennett. Pracował on 
w_ amerykańskiej wytwórni 
„Keystone". Michael Sinnot — 

kk bowiem brzmiało prawdzi- | 
we nazwisko wielkiego twór- 
cy fars — był uczniem Grit. 
litha. Sennett_ przystosował 
do potrzeb farsy i doprowa- 
dził do perfekcji zdobycze 
montażu. Miał też talent zdo- 
bywania dla filmu uzdolnio- 
rów _ komicznych. 
ich w kabaretach 
lub wędrownych trupach 
przyjmował do swej „stajni”, 
jak nazywał zespół ludzi, Z 
którymi współpracował W 

1arsy wytwórni 
podbijają po: 


reakcji. | 
Ze „stajni* Macka Sennet- 
ta li nie tylko Chaplin, 
Fatty Arbuckie (Fatty G: 
m Turpin, 


z nimi jedynie ogólny plan 
akcji filmu — w szczegółach 
zostawiając im wolną rekę. 
Reżyser ten dużą wagę przy- 
wiązywał do montażu "filmu, 
którym zawsze zajmował Się 
osobiście. Dla fars Macka Seń- 
netta charakterystyczne jest 
bardzo szybkie tempo akcji 
filmu, szybko zmieniające się 
sytuacje, naszpikowanie filmu 
gagami.'w ten sposób, by nie 
dać widzowi ani chwili wy- 
tchnienia. Ale cóż — wszelkie 
opisy na pewno nie oddadzą 
wartości tych komedyjek, nie 
pozostaje więc nie innego, jalc 
na_ zakończenie  westchnąć: 

zkoda, że państwo tego nie 
widzieli”. 

© DAMIAN z Mysłowic. — 
W” filmach „Preludium 
wy” (rok produkcji 1951) i 
„Głos przeznaczenia” _ (1954) 
wystąpił w roli głównej Ro- 
berto Benzi. Filmy te zrea- 
lizowane zostały przez wy- 
twórnię „Miramar”. 

© MARIOLA z Mazowsza. — 
Do Urszuli Modrzyńskiej mo- 
żna pisać pod adresem: Teatr 
Powszechny, Łódź. Postaramy 
się wkrótce zamieścić rozmo- 
wę z tą aktorką. 

© K. M. z Grajew 
znośna dziewczyna 
mem, który może być wy- 
świetlany tylko na_ szerokim 
ekranie, nie zostały bowiem 
zakupione kopie innego typu 


— „Nie- 
jest fil- 


d czasu słynnej w la- 
tach _ międzywojen- 
nych Dolores Del Rio 

nie było meksykańskiej 

aktorki, która zyskałaby 
tak wielką popularność na 
całym świecie, jak Maria 

Felix. 

Sławę swą zawdzięcza 
artystka przede wszystkim 
znanym obrazom  zreali- 
zowanym przez najwy- 
bitniejszych filmowców 
Meksyku — reżysera Emi- 
lio Fernandeza i operato- 
ra Gabriela Figueroę. W 
takich filmach, jak 
Escondido", „Enamorada” i 
„Maclovia”, ukazujących 
dzieje ludowych  bohate- 
rów na tle wspaniałego 


krajobrazu, oryginalnego 
folkloru i _ architektury 
meksykańskiej —  niepo- 


spolita uroda Marii Felix 
była jednym z elementów, 
które znakomicie harmoni- 
zowały z poetyckimi i pla- 
stycznymi walorami tych 
filmów. Jej nieskazitelna 
sylwetka, nieco dumna, 
wyniosła postawa i fascy- 
nujące rysy twarzy stano- 
wiły jak gdyby nieodzow- 
ną część tego, co w filmach 


Fernandeza i Figueroi przy- 
kuwało i czarowało oko 
swą dekoracyjnością i ma- 
larskim pięknem. 

Ale już wtedy, przed 
dziesięciu "laty,. aktorski u- 
dział Marii Felix w filmie 
nie ograniczał się do de- 
monstrowania przed obiek- 
tywem jedynie urodyi wa- 
lorów fizycznych. Wpraw- 
dzie gra aktorki była je- 
szcze nieco surowa, pozba- 
wiona głębi i subtelniej- 
szych środków wyrazu, 
ale ta surowość w połą- 
czeniu z  żywiołowością 
działania bohaterów, z pa- 
tetycznym, baśniowym. to- 
nem opowieści — dobrze 
tkwiła w swoistym klima- 
cie filmów Fernandeza i 
Figueroi. 

Z trzech wspomnianych 
wyżej obrazów najciekaw- 
szą rolę przyniósł aktorce 
film „Rio Escondido". Ma- 
ria Felix włożyła wiele 
aktorskiej pasji, by potrak- 
towaną w scenariuszu dość 
schematycznie postać nau- 
czycielki, przepojonej ideą 
niesienia oświaty i kultu- 
ry do najdalszych i naj- 
bardziej zacofanych zakąt- 


ków kraju — uczynić praw- 
dziwą i _przekonywającą. 
Toteż za rolę tę otrzyma- 
ła zasłużenie nagrodę ki- 
nematografii _ meksykań- 
skiej w roku 1948. Naj- 
częstszym jej partnerem 
w filmach tego okresu był 
Pedro Armendariz. 

Drugą filmową ojczyzną 
Marii Felix stała się w la- 
tach pięćdziesiątych Fran- 
cja. Jedną z najbardziej 
atrakcyjnych jej kreacji w 
filmach europejskich była 
rola Manueli w dramacie 
sensacyjnym „Bohaterowie 
są zmęczeni" (na zdjęciu), 
który w roku ubiegłym 0- 
glądaliśmy na naszych e- 
kranach. Uroda i powścią- 
gliwa gra aktorki pomo- 
gły reżyserowi stworzyć 
zmodernizowany typ „ko- 
biety fatalnej", zmysłowej, 
kierującej się animalistycz- 
nymi odruchami, oraz prze- 
sycić film atmosferą ero- 
tyzmu i niepokoju o losy 
trójki głównych bohaterów 
(Yves Montand, Maria Fe- 
lix. Curd Jiirgens). 

Spotkanie ze znakomi- 
tym reżyserem francuskim 
Jeanem Renoirem należy 


niewątpliwie do najszczę- 
śliwszych momentów w 
karierze Marii Felix. Rola 
artystki kabaretowej z 
końca ubiegłego stulecia, 
Belle Abesse, w barwnym 
filmie „French  cancan" 
przydała znanym nam wa- 
lorom aktorki coś, czego 
brak było w jej poprzed- 
nich kreacjach: ironiczne- 
go, pikantnego francuskie- 
go humoru. Nie trzeba chy- 
ba dodawać, jak efektow- 
nie nosi aktorka w tym 
filmie barwne fine de siec- 
le'owe kostiumy. I nie tyl- 
ko nosi... 

Nic też dziwnego, że nie- 
którzy krytycy przykleja- 
ją Marii Felix etykietkę 
„aktorki strip - teasowej". 
Jeżeli jest w tym prawda, 
to w każdym razie Maria 
Felix udowodniła, że strip- 
tease wymaga nie tylko 
dobrej figury, ale i kultu- 
ry aktorskiej. Porównajcie 
ją choćby ze znacznie od 
niej młodszą Brigitte Bar- 
dot! 

I życzmy sobie 'w na- 
szych filmach chociaż jed- 
_nej takiej „strip - teaso- 
wej gwiazdy”. (jł) 
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Panie Redaktorze! 


Dopiero teraz wpadł mi w ręce nr 45 „Fiłmu* z ub. roku 
z jcMetonem pt. „Dubbingowane skandale", kwestionują 
cym między innymi celowość dubbingowania filmu „Kocha- 
nek lady Chatterlay", Jako reżyser polskiej wersji dialo- 
gowej tego filmu muszę wyjaśnić, co następuje: 

W marcu roku 1957, Kiedy kierownictwo Studia Opraco- 
wań Filmów zakomunikowało mi, że mam przystąpić do 
opracowania polskiej wersji „Kochanka lady Chatterlay" — 
oświadczyłam moim ówczesnym zwierzchnikom, że film jest 
bardzo słaby, że szkoda pieniędzy na dubbing | skoro go 
już zakupiono — to moim zdaniem najwłaściwsze byłoby 
opatrzenie go napisami. Przemawiały za tym nie tylko 
względy natury ekonomicznej, lecz również artystycznej 
Mianowicie w napisach można było pominąć wiele nonsen- 
sów i „co cenniejszych perełek" dialogu oryginalu. 

Niestety, moja argumentacja nie znalazła zrozumienia 
u kierownictwa Studia. W tym stanie rzeczy zażądałam po- 
wołania komisji złożonej z kompetentnych przedstawicieli 
„Spatlju” £ krytyki filmowej, która wyraziłaby swój sąd 
9, celowości dubbingowania „Kochanka lady Chatterlay". 
W odpowiedzi na moje żądanie zwołano wprawdzie zebra: 
nie, ale pracowników Studia z udziałem przedstawicieli Rady 
Zakładowej, na którym pod presją sankcji dyscyplinarnych 
zmuszono mnie do opracowania polskiej wersji tego filmu. 

Piszę to wszystko nie dlatego, aby usprawiedliwić siebie 
jako reżysera. Zależy mi przede wszystkim na zwróceniu 
uwagi publicznej na pochopność (i brak jakiegokolwiek 
przemyślenia) w kierowaniu filmów do dubbingu, który to 
Proceder — jak wiadomo — jest bardzo kosztowny, a jego 
efekt artystyczny nie zawsze odpowiada wysokości nakła- 
dów materialnych. 


Z poważaniem 
JULIA IBERLE 


Marisa ma syna 


Włoska nktorka Marisa Pavan, która śladem kilku swych 
rodaczek podpisała hollywoodzki kontrakt | od dłuższego 
Już czasu mieszka w stolicy amerykańskiego filmu — przy- 
słała nam powyższe zdjęcie, aby pochwalić się swym pier- 
Worodnym synem. Marisa Pavan jest rodzoną siostrą naszej 
dobrej znajomej z ekranu — M. Pierangeli. Mąż Marisy jest 
również aktorem filmowym. Nazywa się Jean Plerre Aumont. 
Imię pierworodnego brzmi Jean Claude. Jak widać na 
zajęciu — matka na próżno stara się zwrócić uwagę syna 
na ekran aparatu telewizyjnego. Jean Claude zupełnie nie 
interesuje się programem, w którym występuje jego ojciec. 


HUMOR ZAGRANICZNY 


Cenzura Filmowa 


inema Nuoro" 
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Nou Qumuzy 


Była- czy nie była? 


Z korespondencji własnej 
tygodnika „Film* z Budape- 
sztu (nr 52'z ub. roku) — z 
rozmowy. którą przeprowadził 
Gyórgy Fenyves z francuską 
aktorką Nicole Courcel: 

„Bardzo zmarzłam w War- 
szawie w czasie mego pobytu 
HY sympatycznym mie. 

e... 

2 korespondencji własnej 
tygodnika „Dookoła świata" z 
Budapesztu (nr 209 z ub. ro- 
ku) — z rozmowy, którą prze- 
prowadził Gydrgy Fenyves z 
francuską aktorką Nicole 
Courcel: 

— A może wybierze się pa- 
ni do Polski? 

— Jeśli zostanę zaproszona, 
bardzo chętnie! Wszyscy Fran* 
£uzi, którzy byli w Polsce, są 
zachwyceni tym krajem! Opo- 
wiadają, jak bardzo popularne 
są tam filmy francuskie. Sły- 
szałam, że kilka moich fil 

* mów spotkało się z serdecz- 
nym przyjęciem w Polsce. 

Była zatem, czy nie była w 
Polsce ta Nicole Courcel? O- 
czywiście była, co pamiętają 
wszyscy interesujący się fil. 
mem francuskim. Ale poniec 
waż wywiad dla obu pism 
przeprowadzał ten sam wła- 
sny korespondent Gydrgy Fe- 
nyves — należy przypuszczać, 
że jedną z korespondencji pi- 
sał po obiedzie obficie zakro- 
pionym winem. Pragnąc uni- 
knąć w przyszłości podobnych 
korespondencji — rezygnuje- 
my ze współpracy z tym ko- 
respondentem. 


REDAKCJA 


Aktualności z myszką 


„Kurier Polski* z dnia 3 
stycznia br. zamieszcza zdję- 
cie Audrey Hepburn z nastę- 
pującym podpisem: 

„Wreszcie spełniło się wiel- 
kie marzenie ślicznej amery- 
kańskiej aktorki — „Audrey 
Hepburn, aby wystąpić w do- 
brej komedii muzycznej. Za- 
angażowano ją do _ czołowej 
roli w filmie „Funny Face". 

A spełniło, spełniło się to 
marzenie i to już dawno. Film 
„Funny Face" został grubo 

| weześniej ukończony, « nim 
ujrzał świa- 


„Kurier_ Polski" 
tło dzienne. 

Nie ma to jak 
codziennej gazety. 


aktualności 


AUDREY HEPBURN 
(zajęcie z filmu „Funny Face") 


Nie może grać Hamleta 


Fernandel, jak każdy ko- 


mik na świecie, marzy o [4 


zagraniu Hamleta. 

— Niestety, te marzenia 
nigdy się nie spełnią 
wzdycha Fernandel. 

— Dlaczego? — zapytał 
go pewnego razu jeden ze 
znajomych. 

— Niech pan posłucha — 


odparł znakomity komik — | 


Kiedyś nakręcałem film w 
Londynie. Miałem wtedy 
różne kłopoty na głowie 

nie wiem, jak by mi to 
wszystko poszło, gdyby nie 
pomoc asystentki reżyse- 
ra, uroczej dziewczyny, 
którą zresztą dopiero wte- 
dy poznałem. Po zakoń- 
czeniu prac zdjęciowych 
kupiłem wielkie pudło cze- 
koladek i kilka pięknych 
róż, które wręczyłem asy- 
stence. Wzięła ona bardzo 
ostrożnie bombonierkę i 
kwiaty z moich rąk i od- 
łożyła na bok, tak delikat- 
nie, jak by to była bomba, 
mówiąc: „Mnie pan nie 


nabierze na takie kawały, 
mister Fernandel. Ja wiem, 


FERNANDEL 


że jak otworzę to pudło 
— coś wystrzeli, albo coś 
wyskoczy... A jak pową- 
cham róże — to na pewno 
zacznę kichać jak szalona. 
Nie, nie... Nie mnie brać 
na takie kawały”, 

— Teraz pan już wie, 
dlaczego nie mogę zagrać 
Hamleta? Publiczność by 
cały czas czekała na jakiś 


kawał — zakończył swe 
opowiadanie znany  ko- 
mik. (R) 


W obronie honoru lekarza 


Francuskie ministerstwo 
zdrowia jdało zdjęcia z 
ekranów filmu reżyserii Htvć 
Brombergera pt. „La Bonne 
"Tisane* („Dobre ziółko”). Film 
ten przedstawia historię mło- 
dej pielęgniarki szpitalnej, 
którą z niemiłej przygody 
gangsterskiej ratuje pracują- 
cy w tym samym szpitala 
młody i przystojny lekarz. 
Łatwo się domyślić, że tych 
sza poczuło do siebie sym- 
patię, której wszelkie przeja- 
wy ogląda widz na ekranie. 
To się właśnie nie podobało 
przedstawicielowi minister- 
stwa zdrowia. 

— Jakże można pokazywać 
masowej publiczności pocałun- 
ki zamieniane pomiędzy Judż- 
mi pracującymi w _ szpitalu? 
Przecież to ubliża zawodowi 
lekarskiemu!!! — oburzał się 
purytański urzędnik ministe- 
rialny, 

Producenci nie zrezygnowali 
Jednak z wyświetlania filmu 
1 zapowiedzieli apelację, zaś 
małodzi jekarze pracujący w 
szpitalach franenskich zwróci- 
lt się podobno do minister- 


Wszystko 


Znany angielski aktor 
lilmowy John _ Gregson, 
który w _ realizowanym 
obecnie filmie „Rooney* 
gra rolę.. Śmieciarza — 
skarży się: 


— Nigdy nie przypusz- - 


czałem, iż . opróżnienie 
śmietnika to taka trudna 
rzecz i że tego też trzeba 
się nauczyć... Oczywiście 
chodzi o opróżnienie śmiet- 
nika w ten sposób, aby to 
wyglądało, iż człowiek nic 
innego całe życie nie ro-" 
bił. Musiałem odbyć kil- 
kudniową praktykę, by po- 
siąść tę umiejętność. Przy 
okazji Gregson wspomina, 
ile to już zawodów musiał 
w mniejszym lub więk- 
szym stopniu opanować do 
swych ról filmowych: 

— Nauczyłem się pilota- 
żu, musiałem odbyć kurs 
skoczków __ spadochronc- 
wych, zdobyłem  umiejęt- 
ność prowadzenia lokomo- 
tywy i ciężarowego samo- 
chodu, byłem na przeszko- 
leniu dla oficerów mary- 


stwa zdrowia x prośbą, by 
zwolniono x pracy wszystkie 
ładne 1 młode pielęgniarki, 
które — jak wiadomo — czy. 
hają na honor lekarza. (s.b.) 


dla sztuki 


narki wojennej i na kursie 
żeglarskim, musiałem się 
nauczyć gry w golfa i w 
krykieta, których to spor- 
tów nigdy w życiu nie 
uprawiałem,  opanowałem 
tajniki boksu i asfaltowa- 
łem szosę — wszystko to 
było potrzebne do odtw: 
rzanych przeze mnie ró] 
I pomyśleć, że ojciec mi 
radził, bym. został pasto- 
rem! 

(Na zdjęciu — John Gre- 
gson jako oficer marynar- 
ki wojennej w filmie „Bit- 
wa u ujścia rzeki La Pla- 
ta 3 


Tam gdzie zwierzęta 
nie boją się ludzi 


(dokończenie ze str. 8—9) 


Arktyka odznacza się bogatą roślinnością: oto okaz kwitnącej rogownicy 


że wszystkie teleobiektywy i u- 
krywania stają się zupełnie zbęd- 
ne. Czasem nawet jest tak, że 
„aktor" nie tylko że nie ucieka 
z planu, ale podchodzi blisko do 
kamery zaniepokojony czy też 
zaciekawiony nowym nieznanym 
sobie zjawiskiem. 

Wieleż to razy miałem takie 
spotkania z lisem, który mnie 
obwąchiwał, z wydrzykiem sia- 
dającym mi beztrosko na głowie, 
czy też z rybitwą, dziobiącą mo- 
ią łysinę. 

Szkoda, że nie wszyscy u- 
czestnicy naszej wyprawy nie 
rozumieli albo nie chcieli rozu- 
mieć, czym jest dobra komity- 
wa zwierzęcia z człowiekiem i 
strzelając bezmyślnie do pełnych 
zaufania lisów czy fok, dla sa- 
mej tylko satysfakcji strzału, u- 
niemożliwiali innym kolegom 
bezkrwawe łowy — cel przecież 
tej bardzo kosztownej wyprawy. 
Skutki były wiadome — zwie- 
rzęta zupełnie straciły zaufa- 
nie, stały się płochliwe i z da- 
leka umykały przed ludźmi. 


M'mo_ nakręcenia kilku tysię- 
cy metrów taśmy, wielu cie- 
kawych momentów z życia fau- 
ny i flory Spitsbergenu — te- 
goroczny wyjazd był tylko re- 
konesansem do wyjazdu w przy- 
szłym roku w celu ścisłego uzu- 
pełnienia materiałów. 

W tym roku wyprawa była 
opóźniona o cały miesiąc. Wiele 
gatunków kwiatów już przekwi- 
tało, jak również mnóstwo pta- 
ctwa wywiodło swe pokolenia. 
Mam nadzieję, że w przyszłym 
roku uda mi się wcześniej wy- 
ruszyć na podbój Arktyki i mo- 
że nie tylko pogoda będzie ła- 
skawsza, ale i misie polarne nie 
zawiodą, które w tym roku po- 
wędrowały w daleką jodową 
północ. 

Z materiałów już zebranych 
zostanie w najbliższym czasie 
zmontowany film kolorowy pt. 
„W krainie wiecznego dnia", 
którego głównymi bohaterami 
będą najładniejsze kwiaty i 
zwierzaki Spitsbergenu. 


WŁODZIMIERZ PUCHALSKI 


Łąki pokryte były tysiącami drobnych, fioletowych kwiatków iepnicy 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wy- 
twórnia Filmów Dokumentalnych, Centralna Agencja Fotogra- 
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Poziomo: 7) położenie przej- 
mujące grozą, 8) zdobywca na- 
grody, 10) izba pałacowa lub 
zamkowa. 11) wielki poemat 
bohaterski, 12) rodzaj kurtki, 
13) owoc południowy, 15) drze- 
wo__ podzwrotnikowe, 16) 
„krzyżówkowy kawał lodu, 
is) poczwarka, 19) skoczny ta- 
niec, 21) ssak — symbol siły, 
24) miasto na linii Warsza” 
wa — Radom, 26) słynny ce- 
sarz rzymski, 28) dewiza. go- 
dło, 30) pustelnik, 31) bunt. 
rokosz, 32) wybitny wykonaw- 
ca utworów muzycznych, 33) 
poważna kobieta. 


Pionowo: 1) całkowite zni- 
szczenie. 2) sztuczne uśpienie, 
3) środek lokomocji miejskiej, 
4) trasa, 5) figura w kartach, 
%) stolica Sycylii, ©) termin 
bridżowy, 14) zasadnicza ilość, 


15) dęty instrument muzycz- 
ny, 16) oprawca, 17) angielska 
miara powierzchni, 20) kukła 
krawiecka, 22)_ miejscowość 
wczasowa nad Bałtykiem, 23) 
nimfa wodna w klechdach sło- 
wiańskich, 25) jednostka w 
gl, 27) zakaz przywozu towa- 
rów do danego kraju, 28) sto- 
pleń wojskowy, 29) narząd. 


(8. 5. — Ćmielów) 


Rozwiązanie należy nadsy- 
łać w terminie dziesięciodnio- 
wym od daty ukazania się nu- 
meru pod adresem redakcji z 
dopiskiem na kopercie „Roz- 
rywki umysłowe". Wśród cz, 
telników, którzy nadeślą pi 
widłowe rozwiązania, rozlo: 
wana zostanie 


NAGRODA NIESPODZIANKA 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
Z NR 46 (467) 


Krzyżówka. Poziomo: auto- 
bus, fraszki, ból, mania, wro- 
na, kra, skóra, sielawa, sarna, 

izo. oko, obrok, obraz, cu- 

baron, lot, medał, Robak, 
satrapa, Sagan, mak, Satyr, 
morał, Ulm, rebelia," tętnica. 
Pionowo: surówki 
grona, osa, 0] 
trawa, krowa, mleko, walor, 
szablon, obrazek, sad, luk, hat 
mak, bobry, zapał, poranek, 
masyw, splot, tablica, Maria, 
zamęt, 'sen, Ina. 

Za' dobre rozwiązanie zada- 
nia z nr 46 (467) nagrody książ- 


REDAGUJE ZESPÓŁ. KOLEGIUM: K. Dębnicki, 


kowe otrzymują: 1) L. Biat- 
kowskl — Warszawa, ul. Sero- 
cka 16, 2) W. Jungowski — Lu- 
blin, tl. Nowy ŚWiat 6, 3) M. 
Kurys — Chorzów, ul. Weso- 
1a 3, 4) J. Kozłowski — Rem- 
bertów, Poligon, 5) K. Leśnie- 
wicz — Poznań, ul. Goleszow. 
ska 30, 6) K._ Niziotkiewicz 
Piła, ul. Bagienna 3, 7) Z. 01 
sek — Warszawa, ul. Kaspro- 
wicza 39, 8) Z. Poeche — War- 
szawa, Ul. Jagiellońska 27, 9) 
3. Preuss — Bydgoszcz, | ul. 
Świętojańska 3, 10) M. Rusinek 
— Lublin, ul. Sławińskiego 12. 


3. Giżycki, 
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JEAN GABIN I FRANCOISE ARNOUL W FILMIE „NA TRASIE DO BORDEAUX", KTÓRY WSZEDŁ 
OSTATNIO NA NASZE EKRANY. W NASTĘPNYM NUMERZE ZAMIEŚCIMY RECENZJĘ TEGO FILMU 


